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    Pałac wBiałymstoku – Boskiet ogrodu Branickich 1750 r.

  


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  DLACZEGO PISZĘ


  Było to wroku 1812. Przeczytałam właśnie osobliwe pamiętniki margrabiny von Bayreuth, których ogłoszenie, zdaniem Napoleona, równało się dla domu brandenburskiego drugiej bitwie pod Jeną, tak wiele odsłaniają małostek ibezeceństw.[1]


  Byłam wówczas bardzo młoda. Przyszła mi chęć spisywania wspomnień, wmiarę jak upływać będą lata. Wowym czasie nie produkowano jeszcze pamiętników tuzinami, spisywano tylko mniej lub bardziej szczerze swoje własne. Bez nadmiernej próżności sądziłam, że potrafię zebrać materiały bardziej zajmujące niż te, zktórych poczciwa margrabina zbudowała swoją nieśmiertelność, iwzięłam się do dzieła.


  Postać siostry wielkiego człowieka nie budzi niczyjego zainteresowania. Niepokoiło mnie to: bardzo dobrze rozumiałam, że pod nagromadzeniem grubiańskich anegdot czytelnicy szukali Fryderyka II.


  Jakkolwiek wżyłach moich płynie krew królewska – żeby posłużyć się „margrabińskim” terminem – nigdym policzka nie dostała, nigdy włosy nie pływały wmojej zupie, nigdy mnie nie więziono. Nie mieszkaliśmy wubogiej iniechlujnej rezydencji książęcej, ale wjednym znajpiękniejszych zamków kontynentu, co nie jest ani tak oryginalne, ani tak podniecające jak opowiadanie margrabiny. Ale żyjąc wwielkim stuleciu, budowałam swoje nadzieje na zajęciu, jakie budzą owe czasy, kiedy to sława zabłysła iście baśniowym blaskiem.


  Spisywać swoje wspomnienia nie mówiąc osobie wydaje mi się zgoła niemożliwe; czyż pragnąc wzbudzić zaufanie nie trzeba dać się wpierw poznać?


  Matka moja była bratanicą ostatniego naszego króla, Stanisława Augusta Poniatowskiego. Szlachetna postać tego monarchy, obejście jego pełne godności, spojrzenie łagodne imelancholijne, przyprószone siwizną włosy, kształtna, zlekka uperfumowana ręka – wszystko to stoi jeszcze żywo wmojej pamięci.


  Czas, do którego odnoszą się te wspomnienia, to doba naszych ostatnich nieszczęść. Matka moja pośpieszyła za królem do Grodna, dokąd pod naciskiem stronnictwa rosyjskiego wyjechał po trzecim rozbiorze. Tam zpokoiku, wktórym umieszczono mnie zmoją guwernantką, co rano widziałam przeciągający orszak koronowanego więźnia. Gwardziści rosyjscy, otwarzach płaskich ipozbawionych wyrazu, zamienieni władzą knuta wnakręcane mechanizmy, strzegli czujnie wszystkich drzwi wyjściowych. Napawali oni takim przerażeniem dziecinną wyobraźnię, że trzeba było całej powagi matki mojej, ażeby mnie zmusić do przestąpienia progu, aito jeszcze nie obeszło się nigdy bez oporu iłez.


  Posępna cisza spowijała zamek, gdzie rodzina zebrała się, aby pożegnać na zawsze nieszczęsnego króla. Katarzyna, uwieńczywszy mu skronie koroną, okuła go następnie wkajdany. Wywieziony do Petersburga, długą iokrutną agonią odpokutował tam błędy, które popełnił zpoduszczenia cesarzowej; Katarzyna umiała ciągnąć znich korzyści, dając przykład makiawelizmu niespotykanego niemal wdziejach.


  Winnych okolicznościach byłby Poniatowski monarchą godnym tronu. Wdziejach nauki panowanie jego stanowi epokę. Oświecił naród iukształcił obyczaje wszczepiając zamiłowanie do sztuki iliteratury, stłumione rządami elektorów saskich, których zdziczenie wywarło zgubny wpływ na kraj cały


  Gdy August pił, Polska była pijana.[2]


  Stanisław, przeciwnie, lubował się jedynie wzajęciach szlachetnych iużytecznych, chwile wolne poświęcał wznacznej części uczonym iartystom. Zwykształceniem gruntownym iwielostronnym łączył pełną uroku inteligencję ismak wyborny. Posługując się swobodnie zarówno językami martwymi, jak imową krajów, po których podróżował, posiadał wwysokim stopniu dar zjednywania rozmówców iumiejętność znajdowania słów takich, które najbardziej mogły pochlebić dumie narodowej lub osobistej próżności. Serce jego było wielkie iszlachetne; przebaczał bez zastrzeżeń, aswoje dobrodziejstwa posuwał często nieco za daleko. Ale natura, tak hojna wobec człowieka, odmówiła monarsze cech, bez których nie sposób panować: siły charakteru iwoli.


  Wyjazd królewski iostatnie pożegnanie rysuje się dziś wmojej pamięci niewyraźnie, niby poprzez koszmar senny. Nie pojmowałam jeszcze jasno, jak głęboko bolesne były to chwile, później dopiero odczułam wpełni gorycz upokorzenia.


  Kiedy król odjechał, wróciliśmy do Białegostoku, rezydencji jego ukochanej siostry, zwanej panią Krakowską, wdowy po hrabim Branickim, kasztelanie krakowskim, ostatnim potomku tego znamienitego rodu. Odegrał on znaczną rolę podczas konfederacji barskiej, gdyż majątek iurodzenie wysuwały go na czoło szlachty. Wroku 1764 znalazł się na liście pretendentów do tronu, ale kiedy partia jego szwagra okazała się silniejsza, usunął się do swych majętności, gdzie żył po królewsku.[3]


  Ja widziałam jeszcze Białystok urządzony zrzadką wspaniałością. Tapicerzy francuscy, sprowadzani wielkim kosztem, zwieźli tam meble, zwierciadła, boazerie godne pałacu wersalskiego. Rozmiary salonów iprzedsionków zdobnych wmarmurowe kolumny przechodziły wszelkie wyobrażenie. Niezliczone apartamenty urządzone niemniej wyszukanie iwygodnie gościły kolejno wszystkie znakomitości krajowe ico wybitniejszych podróżników. Cesarz Paweł, wówczas jeszcze wielki książę, zatrzymał się tam przez kilka dni wraz zżoną podczas pamiętnej podróży pod nazwiskiem hrabiego du Nord, która przykuła uwagę całej Europy. Rozplanowanie ogrodów iparków, przepych najróżnorodniejszych cieplarni, piękno imnogość drzew pomarańczowych – wszystko to składało się na siedzibę prawdziwie królewską. Za życia pana Krakowskiego dwie trupy aktorskie, francuska ipolska, utrzymywane, równie jak balet, jego kosztem, skracały urozmaiconymi widowiskami długie wieczory zimowe. Teatr, zdobiony przez włoskiego artystę, mógł pomieścić trzysta do czterystu osób. Budynek ten, zupełnie oddzielony od pałacu, znajdował się uwejścia do zwierzyńca. Widziałam go jeszcze wdość dobrym stanie.[4]


  Takie to życie prowadzili wówczas wswych dobrach wielcy panowie zopozycji. Za moich czasów była to już przeszłość, której wspomnienia wskrzeszali na moją prośbę stuletni słudzy.


  Wdowa po hrabim Branickim, prosta iskromna wswych upodobaniach, aczkolwiek szlachetna iwielka wczynach, wydawała na dobre uczynki sumy równie poważne jak mąż jej na zabawy iprzyjemności wszelkiego rodzaju. Utrzymując zgodnością pozycję, jaką jej wyznaczyły urodzenie imajątek, zograniczenia nadmiernego zbytku czerpała środki na pomoc, której nigdy nie odmawiała nędzy inieszczęściu.


  Bardziej niż ktokolwiek pani ta stanowiła żywe zaprzeczenie powszechnego mniemania, iż człowiek nie może być doskonałością. Pobożna bez bigoterii, dobra bez słabości, dumna iłagodna, stanowcza, ale wrażliwa, dobroczynna bez ostentacji, kryjąca się zwłasną hojnością – nie brakło jej żadnej zzalet, które każą uwielbiać cnotę. Być może, że walory jej umysłu okazałyby się niewystarczające dla innej kobiety, ale listy jej miały wiele uroku, mowa zaś dystynkcji; zwielką godnością czyniła honory domu, adomowników swych otaczała troską. Toteż cieszyła się ogólną miłością ipozostawiła po sobie żal głęboki.


  Moje dzieci, gdy będziecie przejeżdżały przez Białystok, pomyślcie oniej iwspomnijcie omnie. Tam to upłynęły spokojne dni mojej młodości. Tam zostało postanowione moje małżeństwo itam po raz pierwszy zetknęłam się ze śmiercią! Matka moja rzadko opuszczała ukochaną cioteczkę, ija zatem wychowywałam się pod jej okiem.


  Zimę spędzałyśmy wWarszawie, ana lato wracałyśmy do pięknej posiadłości, którą opisałam; ale począwszy od dnia, kiedy króla wywieziono do Petersburga, siostra jego osiadła na wsi inie opuszczała już swego zamku. Tak więc zima 1794 roku była ostatnią, jaką spędziłyśmy wmieście.


  Doskonale przypominam sobie rewolucję, która położyła kres naszemu politycznemu istnieniu. Prawdę mówiąc, nie rozumiem, czemu nazywa się ją kościuszkowską, skoro to wcale nie Kościuszko powziął jej plan. Powierzono mu jednak za zgodą ogólną dowództwo, aon bronił żarliwie najświętszej sprawy okrywając chwałą swe imię.


  18 kwietnia obudził nas huk armat igęsta strzelanina. Ojca mego nie było, asłużba natychmiast chwyciła za broń, nie troszcząc się oto, co się znami stanie; trzeba było zatem zebrać radę niewieścią, która postanowiła, że najbezpieczniej będzie ukryć się wpiwnicach. Spędziłyśmy tam cały ranek, nie mając pojęcia, co się dzieje. Około trzeciej po południu strzelanina wnaszej dzielnicy ustała, akról polecił, abyśmy starały się dotrzeć do Zamku, gdzie mieszkał, sądził bowiem, że będziemy tam bezpieczniejsze. Nie znalazłyśmy ani stangretów, ani lokai, azresztą powozem trudno by było przebyć ulice zawalone trupami; musiałyśmy przejść pieszo całe Krakowskie Przedmieście[5], gdzie przez kilka godzin toczyły się walki. Widok tego pobojowiska zasłanego zwłokami Rosjan przejął mnie grozą! Było to jedyne przykre wrażenie, jakiego doznałam: zabłąkane kule świszczące nad naszymi głowami nie budziły we mnie lęku.


  Od dnia tego aż do wzięcia Pragi nie opuszczałyśmy Zamku, gdyż wmieście panowało nieustanne wrzenie. Wszystko, co zaszło między tymi datami, zatarło się zupełnie wmojej pamięci. Jak przez mgłę przypominam sobie, że towarzyszyłam matce do obozu Kościuszki, gdzie piękne panie, wczepeczkach na bakier, ciągnęły taczki napełnione ziemią na budowę wznoszonych wpośpiechu szańców. Patrzyłam na nie zzazdrością, amoje dziecinne serce uderzało już żywiej przy opowieści onaszych zwycięstwach.


  Co rano ico wieczór służąca zachęcała mnie do pobożnej modlitwy obłogosławieństwo dla naszych wojsk ipomyślny wynik naszych zmagań. Całym sercem przykładałam się do wypełniania jej poleceń, ale naprawdę nie rozumiałam dobrze, co się dzieje idlaczego trzeba się aż tak gniewać na przystojnych oficerów rosyjskich, których podziwiałam, gdy wkapeluszach zdobnych wspaniałymi pióropuszami harcowali na pięknych koniach. Rzeź Pragi dostarczyła mi odpowiedzi iwsercu moim wcześnie zrodziły się uczucia, które przelałam na swoje dzieci.


  Wprzeciągu jednej nocy wymordowano dziewięć tysięcy bezbronnych mieszkańców, których jedynym schronieniem, azarazem grobem były obracane wperzynę domostwa! Zzamku królewskiego, położonego nad Wisłą, której szerokość jedynie dzieliła nas od przedmieścia Praga, słyszeliśmy wyraźnie jęki ofiar iwrzaski katów. Można było nawet rozróżnić krzyk ipłacz kobiet idzieci – wycie izłorzeczenie ojców imężów, ginących wobronie tego, co najdroższe sercu człowieka. Grozę potęgowały jeszcze głębokie ciemności. Wblasku płomieni, ponad którymi snuły się białawe dymy, postaci Kozaków rysowały się jak sylwety mieszkańców piekieł. Podobni szatańskim widmom, przebiegali konno zmiejsca na miejsce, ze spisami nastawionymi do ciosu, zagrzewając się przeraźliwym gwizdem do dalszej rzezi, chociaż opici już byli krwią isyci zdobyczy.


  Upłynęło tak kilka godzin; zdrugiego brzegu dochodził już tylko trzask rozpadających się zwolna krokwi ibelek. Płomienie tym szybciej ogarniały cały obszar rozległego przedmieścia, że domy wwiększości zbudowane były zdrzewa. Umilkły krzyki ipłacz, szczęk broni istuk kopyt. Cisza śmierci zawisła nad Krakowskim Przedmieściem aimię Suworowa ścigało przekleństwo!
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    Berry Charles Bourbon

  


  ROZDZIAŁ DRUGI


  EMIGRANCI

  (W kilka lat później)


  Rewolucja nasza nastąpiła wkrótce po francuskiej, ale, otoczeni przez trzy wrogie potęgi, mieliśmy nieszczęście ulec wwalce inajszlachetniejsze wysiłki, ofiary godne najwyższego podziwu doprowadziły jedynie do ostatecznego podziału naszego kraju. Odmiennie potoczyły się losy Francji, której droga opromieniona jest blaskiem chwały. Porównanie zgadza się wjednym tylko punkcie: oba kraje miały swoją emigrację. We Francji – szlachta, rojaliści, duchowieństwo, unas – patrioci, ofiary, wygnańcy. Francja miała Wandeę, amy legiony! We wszystkim mniej szczęśliwi, zmuszeni byliśmy przelewać krew na drugiej półkuli.


  Wkońcu zeszłego wieku wPolsce pełno było emigrantów francuskich, którzy podawali się wwiększości za potomków wielkich rodów itak przyjmowali ofiarowaną skwapliwie gościnność, jakby wyrządzali łaskę. Pani Krakowska gościła całą rodzinę Bassompierre’ów. Najpierw przybył jeden, potem drugi, potem trzeci, awkońcu cała gałąź macierzysta iwieczysta.


  Najstarszy zBassompierre’ów nie zdawał się cieszyć wrodzinie autorytetem, jednakże tytułowano go przy każdej sposobności margrabią. Zpewnością nie był biedak postacią na miarę Moncady.[6] Po nim szedł hrabia, mniej więcej pięćdziesięcioletni, żonaty zmłodą, niebrzydką kobietką, którą poślubił wepoce powszechnego przewrotu; wżadnych innych okolicznościach (zdaniem wtajemniczonych) panna de Rigny nie mogłaby pretendować do tak świetnego związku. Hrabia, niski, mizernej postury, omocno wypudrowanych, sterczących włosach, zniezbędnym, jako godło przekonań, harcapem[7], nie był szczególnie przystojny. Miał długi, spiczasty nos, posępne spojrzenie izaciśnięte usta. Uchodził za tęgą głowę. Przytaczał poprawnie daty iukładał dość zgrabne wierszyki. Ilekroć chodziło oimprowizowane widowisko, ourządzenie niespodzianki, ojakąś uroczystość, udawaliśmy się do niego zprośbą okuplety. Zawsze dawał się prosić, wkońcu jednak powierzał nam „swoje dziatki”, upominając, żebyśmy ich „nie okaleczyli”. Zaczynały się wówczas próby – rzecz wcale nie bagatelna. Należało uwydatnić pewne „szczęśliwe wyrażenia”, prześliznąć się po rymie, położyć nacisk wpołowie wiersza! Rzadko kiedy autor zdawał się zadowolony; zanudzał nas na śmierć.


  Matka hrabiny zachowała ślady urody iwyglądała na bardzo sprytną. Nie można zaręczyć, czy dawniejszymi ofiarami nie przygotowała przypadkiem świetnego związku córki. Siostrzeniec lat dwudziestu trzech, który mógłby zpowodzeniem nosić robotniczą bluzę, iurocza dziewczynka imieniem Amelia dopełniali grona rodzinnego. Zpoczątku przyjęli jedynie skromne mieszkanie iprzychodzili dzielić znami posiłki. Później zauważyli, że pomieszczenie jest zbyt szczupłe iże obiad to nie wszystko tyle jest innych niezbędnych potrzeb. Zgodzili się tedy przyjąć, wwielkiej tajemnicy, dość znaczną pensję. Po kilku miesiącach wyrazili pragnienie zamieszkania oddzielnie: to tak miło czuć się usiebie! Otrzymali natychmiast ładny domek, położony oćwierć mili od zamku.


  Nowe mieszkanie wymaga wielu zachodów! Hrabia, pochłonięty polityką, nie mógł czy nie chciał tym się zająć, hrabina była tak młoda! nie wiedziała, jak się do tego zabrać, azresztą cudzoziemcom zawsze grozi wyprowadzenie wpole! Mamunia podjęła się tedy dać do zrozumienia pani Krakowskiej, wjakie kłopoty wpędził ich wzrost dobrobytu. Natychmiast rozkazy zostały wydane idomek doprowadzony do takiego stanu, aby mógł przyjąć nowych gospodarzy. Niczego tam nie brakło: pokoje umeblowano zwytworną prostotą, zaopatrzono spiżarnię, napełniono gołębnik, ogród został zgrabiony, dróżki posypane piaskiem; pomyślano nawet owozowni istajni, aby rodzina Bassompierre’ów miała czym się posłużyć udając się do zamku, wuj był za stary, aAmelia za młoda, ażeby tak długi spacer nie miał ich zmęczyć.


  Tyle dobrodziejstw wyświadczonych jednej rodzinie cudzoziemców obudziło zazdrość ijeśli wogóle kiedykolwiek zazdrość można uznać za usprawiedliwioną, to wtym właśnie przypadku, ze względu na sposób, wjaki przyjmowane były dobrodziejstwa: nieustanne porównania przeszłości zteraźniejszością, niegrzeczne przymówki lub niezbyt taktowne żale. Jeśli ktoś znowo przybyłych wychwalał wobec naszych emigrantów urządzenie ich domku, wistocie uroczego, odpowiadało mu głębokie westchnienie, wejrzenie pełne rezygnacji, urywane słowa, które miały oznaczać: „Byłoby to dobre dla innych, ale dla nas!” Następnie Bassompierre’owie wspominali zamki, które zmuszeni byli opuścić, pełne uroków iblasków życie, jakie wnich wiedli. Stąd krok tylko do marszałka de Bassompierre[8] iprzyjaźni łączącej wielkiego króla ztym wielkim człowiekiem, askoro raz znaleźli się na tym gruncie, stawali się nie do wytrzymania. Westchnienia przechodziły włkania, aprzymówki wobelgi.


  Wydarzeniem bardzo dla Bassompierre’ów niefortunnym była wizyta Ludwika XVIII, który zatrzymał się wBiałymstoku wprzejeździe do Mitawy, gdzie mu cesarz Paweł wyznaczył rezydencję. Król podróżował pod nazwiskiem hrabiego de Lilie.


  Hrabina przybyła kilka dni wcześniej. Należała ona do osób, których wygląd przeczy wszelkiemu pojęciu królewskości. Nie sądzę, żeby można było spotkać postać bardziej gminną iśmieszną. Strój jej nosił te same cechy: czarny słomkowy męski kapelusz na fryzurze ubielonej pudrem, peleryna, podkute grube buty; zrękawów wyłaniały się brzydkie dłonie nie okryte rękawiczkami. Nie wiem dobrze, co mówiła grzmiącym głosem, gdyż zaszywałam się wjakiś kąt, aby wyśmiać się do woli, za co czekała mnie porządna bura.[9]


  Wdwa dni później nadjechał hrabia. Przygotowano mu pokoje przeznaczone dla monarchów iumieszczono go tam zwszelkimi względami należnymi jego urodzeniu iniedoli. Pani Krakowska wyszła aż do sieni, żeby go powitać. Wyglądał na ujętego tym przyjęciem isadził się na uprzejmości. Byłam jeszcze za mała, żeby go ocenić, ale wydał mi się bardzo dobry ibardzo okrągły. Świta jego nie była liczna, boć zdetronizowani królowie nie mają dworzan. Ludwikowi XVIII brakło pochlebców, towarzyszył mu za to przyjaciel szczery ioddany, hrabia d’Avaray.[10]


  Byliśmy bardzo ciekawi, jakie też przyjęcie zgotuje król znakomitej rodzinie wygnańców. Bassompierre’owie, których już przyjazd królowej przyprawił ożywe emocje, byli coraz bardziej przejęci. Niestety! czekało ich jedno ztych rozczarowań, po których trudno jest przyjść do siebie! Król nie znał ich wcale. Ani margrabiego, ani hrabiego, ani młodej hrabiny, ani starej mamy! Potraktował nawet dość lekko te podpory tronu, których nigdy nie widział iktóre nic nie uczyniły, aby wesprzeć chwiejące się królestwo.


  Pan d’Avaray, zdziwiony tonami, jakie przybierali nasi Bassompierre’owie, uważał za swój obowiązek opowiedzieć nam, co onich wiedział. Byli to rzeczywiście Bassompierre’owie, ale ubodzy ipodupadli. Jedynym ich dziedzictwem była duma ze wspomnień rodzinnych, do których należało zaliczyć nieustannie wspominane zamki. Rewolucja wzbogaciła ich. Nigdy nie posiadali mieszkania tak miłego jak to, które im ofiarowała wspaniałomyślna gościnność.


  Wyjaśnienia te nie zmieniły wniczym postępowania pani Krakowskiej: do końca życia nie przestała obsypywać dobrodziejstwami swoich gości. Bądź co bądź, młoda hrabina skorzystała znauczki: mówiła mniej oParyżu, którego nigdy nie widziała, powstrzymała się od niezbyt pochlebnych porównań między krajem, który musiała opuścić, atym, gdzie znalazła tak wielkoduszne przyjęcie. Odtąd nosiła bieliznę nie ośmielając się już uskarżać na zapach polskiego mydła, aponieważ król rozpływał się nad dobrą kuchnią, na co był bardzo czuły, uznała się za zwolnioną od grymasów przy jedzeniu.


  Czy to wskutek przelotnie powziętego projektu, czy też po prostu, aby okazać uprzejmość iwywdzięczyć się tym sposobem za królewskie przyjęcie, jakie zgotowano jego panu, dość, że hrabia d’Avaray przed opuszczeniem Białegostoku zaproponował mojej matce małżeństwo moje zksięciem de Berry.[11] Nie wiedząc dobrze, co odpowiedzieć, matka wskazała na mój bardzo młody wiek, obiecując jednak przedstawić propozycję ojcu memu, który nie chciał oniczym słyszeć. Odpowiedział matce, że wędrowny książę robił na nim zawsze mniej czy bardziej wrażenie awanturnika; że nie ma najmniejszego prawdopodobieństwa, aby Burboni kiedykolwiek wrócili do Francji; że zresztą związek, który wydawał się im może dzisiaj pożądany ze względu na korzyści majątkowe, mogliby później uważać za niekorzystny politycznie inierówny; że nie wierzy, aby małżeństwa tego rodzaju mogły być szczęśliwe, że zresztą, mając jedną tylko córkę, nie chce narażać jej na los tak niepewny iwoli polskiego szlachcica od cudzoziemskiego księcia.


  Odmowę tę, wformie złagodzonej iodpowiednio przystosowanej, przekazano panu d’Avaray, który bardziej był jeszcze zdumiony jak urażony. Znacznie później dopiero dowiedziałam się otej osobliwej propozycji iwmiarę jak obserwowałam zadziwiający rozwój wypadków, myślałam często oniezwykłym położeniu, wjakim byłabym się znalazła. Bonaparte był już wówczas uszczytu sławy iEuropa rozbrzmiewała odgłosem jego tryumfów. Taki blask chwały otaczał czoło zwycięzcy, takie szczęście towarzyszyło wszystkim jego poczynaniom, że wmoim umyśle, karmionym dziejami wielkich ludzi starożytności, rysował się jako nowy Aleksander czy Cezar. Ci, pośród których się wychowywałam, ubliżali sławie wielkiego człowieka, ale moje uwielbienie, powściągane często przez obawę narażenia się im, stawało się przez to jeszcze żywsze. Jak mogłabym pogodzić takie uczucia zpozycją, jaką mi ofiarowywano? Jakże tu skakać zradości na wieść obajecznych zwycięstwach wielkiego człowieka, będąc żoną jednego zBurbonów?


  Ponieważ wspomniałam mego ojca, apiszę głównie dla swoich dzieci, poczuwam się do obowiązku zapoznania ich ze szlachetnym charakterem ich dziada. Podczas ostatniego rozbioru należał do nielicznej grupy tych, którzy odmówili złożenia podpisu na dokumencie potwierdzającym dokonywaną nieprawość: Rosja podyktowała go nikczemnej konfederacji zwanej targowicką. Wwyniku tak odważnego oporu cały majątek ojca zasekwestrowano; wmilczeniu zniósł prześladowania, które zawdzięczał nieugiętemu charakterowi ipatriotyzmowi.[12]


  Wkilka lat później Wielkie Księstwo Litewskie wysłało do Petersburga delegację mającą wyjednać ucarowej utrzymanie wmocy dawnego kodeksu karnego.[13] Deputacja, złożona znajbogatszych inajznakomitszych obywateli, spotkała się zprzyjęciem łaskawym ipochlebnym. Katarzyna umiała okazywać względy tym, których pragnęła zaliczyć do rzędu swoich wielbicieli. Dwór jej był bez wątpienia jednym znajwspanialszych wEuropie: bale iuroczystości następowały jedne po drugich. Delegaci polscy, którzy zostali raz na zawsze wezwani przez łaskawą monarchinię do uczestnictwa wtych wspaniałościach, sądzili, że nie wolno im uchybić takiemu zaproszeniu. Jedyny mój ojciec zjawiał się na dworze wtedy tylko, gdy wymagały tego obowiązki związane zjego misją.


  Cesarzowa, zdziwiona idotknięta tą rezerwą, nie mogła powściągnąć niezadowolenia izarzucając mego ojca wymówkami stwierdziła, że on jeden nie okazał się wcale ciekawy pięknych pań, które były ozdobą jej zebrań towarzyskich. Nie okazując bynajmniej zmieszania, ojciec mój skłonił się głęboko, jakby wziął te wyrzuty za dowód życzliwości, iodparł głośno, że wpołożeniu, wjakim znajduje się jego kraj, Polak nie może ukryć swych bolesnych uczuć, że zatem, jego zdaniem, nie należy pozwalać, aby niezwalczony smutek zamącał blask wspaniałych przyjęć. Nie wciemię bita Katarzyna, oceniwszy natychmiast człowieka, który odważył się na taką odpowiedź, zawołała, że niczego tak nie podziwia jak niezależności iszlachetności uczuć.


  Po czym, nadając rozmowie poufniejszy charakter, dodała:


  –Jako kobieta współczuję nieszczęściom, chociaż surowe prawa polityki nie pozwalają mi, jako władczyni, im zapobiec.


  Odchodząc odczepiła od paska zegarek wysadzany szmaragdami iofiarowała go memu ojcu, prosząc oprzyjęcie tej pamiątki jako świadectwa szczególnego szacunku. Udawała przy tym, że wpełni pojmuje idocenia całą szlachetność postępowania hrabiego Tyszkiewicza. Za tym podarkiem przyszło zniesienie sekwestru ciążącego na dobrach mego ojca.
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  Wśród mieszkańców zamku była osoba wyróżniająca się inteligencją, wykształceniem izdumiewającą pamięcią – panna Duchêne, lektorka pani Krakowskiej. Paryżanka zurodzenia, była przedtem upani de Tessé[14], gdzie nie tylko przyswoiła sobie sposób bycia imaniery dobrego towarzystwa, ale nadto zgromadziła mnóstwo ciekawych historyjek. Należała do tych wybranych istot, które nigdy niczego nie zapominają, zarówno ztego, co czytały, jak ztego, co widziały lub słyszały. Przezwano ją chodzącą encyklopedią. Zaprzyjaźniła się zmoją guwernantką, widywałam ją więc często ijej to zawdzięczam znaczną część tego, co wiem. Pani de Bassompierre, której edukacja mocno była zaniedbana, zawdzięczała jej więcej jeszcze ode mnie. Panna Duchêne całym sercem poświęciła się rodzinie Bassompierre’ów, których przyzwyczajenia, mowa, wady nawet pozwalały jej niejako odnaleźć porzuconą ojczyznę.


  Wychowana pośród tych Francuzów, bezwiednie przyswoiłam sobie ducha ich języka inajwiększe upodobanie znajdowałam wich literaturze.


  Przepadałam za ich rozmowami: czy były one dowcipne ibłahe, czy też pouczające ipoważne, zawsze prowadzili je na wesoło, wtoku najpoważniejszych nawet dyskusji, do których dawała okazję polityka. Byli to bowiem Francuzi minionej doby, którzy kpili ze wszystkiego, ażycie traktowali zmożliwie jak najmniejszą powagą.


  Wiedliśmy żywot bardzo niezależny. Widywaliśmy się jedynie rano, poza tym każdy wypełniał czas po swojemu, jedni pracą, inni zabawą.


  Wyrozumiałość pani Krakowskiej sięgała tak daleko, że nikt, nawet znajbliższych, nie był obowiązany uczestniczyć wmszy św., którą każdego ranka odprawiano wzamku.


  Około trzeciej dzwonek wzywał na obiad, dając domownikom sygnał do zgromadzenia się ustołu. Co wieczór, wyjąwszy pełnię lata, od siódmej do dziewiątej bywało wsalonie głośne czytanie. Można się było przysłuchiwać pod warunkiem zachowania ciszy. Część mieszkańców pałacu udawała się wówczas do swoich zajęć. Obowiązki lektorki ograniczały się do tych godzin, przeznaczonych przez kasztelanową na zaznajamianie się zprasą inowościami literackimi. Kiedy brakło tych ostatnich, wracano do klasyków. Tym sposobem zapoznałam się zpanem de Chateaubriand, który łączył tradycje klasyczne zduchem nowych czasów.[15]


  Właśnie ukazało się dzieło Duch wiary chrześcijańskiej. Są, niestety, dwie rzeczy niemożliwe do pogodzenia: moralność iwyobraźnia. Ostrzegam przeto matki, które chciałyby dać córkom do czytania tę religijną poezję. Autor wplótł wtekst ustęp zNowej Heloizy, gdzie Julia skarży się na pustkę, którą odczuwa serce wyczerpawszy wszystkie złudne wzruszenia. Nie zapomnę nigdy wrażenia, jakie wywarła na mnie harmonijna proza Russa, zupełnie mi, rzecz oczywista, nie znana. Wykradłam książkę, ażeby odszukać ten ustęp, który wprawił mnie wsmutek irozmarzenie. Pojmuję, że pan de Chateaubriand miał jak najlepsze intencje, chciał, aby mglista potrzeba dawania miłości zwróciła się ku Bogu, ale, powtarzam, cytat ten jest niebezpieczny dla piętnastoletnich dziewczątek; wywiera skutek wręcz przeciwny zamierzonemu przez autora.


  Kiedy lektura dobiegała końca, każdy mógł wejść do salonu, gdzie zaczynała się rozmowa. Starcy opowiadali, młodzież słuchała zuwagą. Pani Krakowska, córka Poniatowskiego, przyjaciela itowarzysza Karola XII, słyszała od ojca wiele ciekawych historii oszwedzkim bohaterze.[16]


  Nie było chyba wdziejach człowieka wwiększym stopniu obdarzonego przymiotami, które pozwalają dokonywać wielkich czynów. Ciało miał zżelaza, aduszę płomienną, nic więc nie mogło go zadziwić ani powstrzymać. Nie wierzył wprzeszkody natury fizycznej, apotrzeby isłabości organizmu ludzkiego uważał za dziecinne grymasy ikaprysy płynące zlenistwa. Pewnego dnia zabrakło żywności; król, który jechał zawsze na czele swojej armii, zeskoczył nagle na ziemię, zerwał garść trawy izaczął ją żuć. Po chwili milczenia rzekł do wiernego towarzysza, który spoglądał na niego zaskoczony:


  –Próbowałem podbić świat. Gdybym zdołał wyżywić wten sposób swoje wojska, zaćmiłbym największe sławy wdziejach, aprzynajmniej im dorównał.


  Obawiał się jednej tylko potęgi wświecie, potęgi piękności; jedynie powabna kobieta mogła się pochwalić, że okazał się wobec niej tchórzem zmuszała go do ucieczki.


  –Tylu bohaterów – mawiał – uległo czarowi pięknej twarzy. Czyż mój ulubiony Aleksander nie spalił miasta dla przypodobania się niedorzecznej ladacznicy?[17] Chcę, aby moje życie wolne było od podobnej słabości iaby historia nie znalazła na nim takiej zmazy.


  Pewnego razu powiadomiono go, że jakaś dziewczyna błaga osprawiedliwość dla swego osiemdziesięcioletniego ślepego ojca, którego skrzywdzili żołnierze.


  Wpierwszej chwili król, tak surowy wsprawach dotyczących karności, zerwał się chcąc zwłasnych ust skarżącej poznać szczegóły przestępstwa. Nagle jednak zatrzymał się:


  –Czy jest ładna?


  Askoro go zapewniono, że jest nie tylko młodziutka, ale iuderzająco urodziwa, kazał, by sobie twarz zakryła, gdyż inaczej nie może jej wysłuchać.[18]


  Jakże żałuję, że nie wpadłam już wtedy na pomysł zapisywania wszystkiego, co słyszałam! Teraz pamięć przywodzi mi tylko oderwane fakty – wówczas była to historia całego życia, wierna opowieść owydarzeniach najciekawszych, wypadkach najmniej znanych, które sędziwa ciotka moja zrzadką skrupulatnością przekazywała – drgające jeszcze życiem – uważnym słuchaczom. Pani Krakowska, dzięki której namacalnie niejako obcowaliśmy zdawnymi laty, czerpała swe opowieści od naocznego świadka, opowiadała znaiwną prostotą, określając daty imiejsca zścisłością tym cenniejszą, że za nic wświecie nie pozwoliłaby sobie zmienić jakiegoś faktu, opuścić czy dodać jakiegoś incydentu – tak droga była jej prawda, taki wpływ miała szlachetna prawość jej usposobienia na najdrobniejsze czynności, najprostsze rozrywki jej życia.


  Wczasach Karola XII byli jeszcze ludzie zajmujący się zawodowo astrologią. Pewna historyjka zlat dziecinnych mojej ciotki wiąże się ztym zabobonem. Opowieści takie nie wylatują zpamięci, wrażenie bowiem, jakie wywierają na świeżą wyobraźnię, zbyt jest silne, by zatrzeć się kiedykolwiek.


  Siedząc ustóp matki, tuliłam się do jej kolan zlekkim dreszczem itrudnym do opanowania biciem serca. Czy uczucia te przypisać należy dziecinnemu jeszcze usposobieniu, czy łatwowierności, mniejsza oto. Nawet dzisiaj ich wspomnienie nie przyprawia mnie orumieniec wstydu iprzyznaję, że bać się było całkiem przyjemnie.


  Aoto historia mojej ukochanej ciotki oastrologu. Być może, natrafi na wrażliwego czytelnika, który nie pozostanie obojętny, tym bardziej że, powtarzam, nie ma wniej nic zmyślonego.


  Po śmierci Karola XII Poniatowski, który był do niego serdecznie przywiązany, wrócił do Polski; wkrótce potem poślubił księżniczkę Konstancję Czartoryską izamieszkał znią wswoim majątku Wołczynie. Wyniesiony na kasztelanię krakowską, pierwszą godność wkraju, którą odziedziczył po nim jego zięć, żył tu, otoczony szacunkiem sąsiadów imiłością rodziny, wypoczywając po życiu czynnym iszlachetnych trudach, którym poświęcił najpiękniejsze lata. Był już ojcem pięciorga dzieci; wchwili gdy zdarzył się niezwykły wypadek, który przytoczę, oczekiwał właśnie szóstego.[19] Na zamku panowało poruszenie, jakie zwykle powstaje wtego rodzaju okolicznościach. Dzieci, które umyślnie wyprawiono zdomu, bawiły się beztrosko na dziedzińcu obrzucając się śnieżkami, gdy tymczasem ojciec ich, przejęty niepokojem, wlepiał machinalnie wzrok wkłęby dymu dobywające się zjego wschodniej fajki.


  Nagły hałas wyrwał go zzamyślenia. To dzieci wbiegły całą gromadką, prowadząc jakiegoś nieznajomego, który pragnął mówić zpanem domu.


  Niezmierna łaskawość iwytworna grzeczność cechowała pana Krakowskiego, po którym przymioty te odziedziczyły wszystkie dzieci, zwłaszcza zaś król Stanisław. Na widok nieznajomego niepokój ustąpił żywej ciekawości. Niezwykły strój idystynkcja obejścia tego człowieka mogły jak najbardziej obudzić zainteresowanie.


  Pan Krakowski wprowadził gościa do salonu, gdzie służba zakrzątnęła się około poczęstunku. Po jej odejściu nieznajomy opowiedział zwielką prostotą, że będąc Szwedem zurodzenia, aastrologiem zzawodu, podróżuje wcelach naukowych. Pragnie spotkać się ze sławnym rabinem mieszkającym wKozienicach, miasteczku położonym niedaleko Wołczyna.


  Gruntowna wiedza tego stuletniego starca, jego długie studia nad językami Wschodu, zwłaszcza nad chaldejskim, wiązały się zsztuką, której podróżny poświęcił życie, udawał się zatem do rabina, aby wyświetlić pewne wątpliwe punkty. Rozwiązanie tych trudności miało doniosłe znaczenie dla wszystkich, którzy jak on zagłębiali się wniewiadome.


  Jakkolwiek, dzięki zażyłości, jaka łączyła go ze Szwedami znajlepszego towarzystwa, Poniatowskiemu nieobce były pojęcia kabalistyki, jednakże łatwowierność iprzesąd pod żadną postacią nie miały przystępu do jego umysłu. Nie mógł więc powstrzymać lekkiego uśmiechu.


  –Ach! widzę, że pan wątpi wnajpiękniejsze, najwznioślejsze zpraw, jakie człowiek sobie przypisuje, wumiejętność czytania wgwiazdach – wykrzyknął astrolog. – Awięc, żeby zatryumfować nad tym niedowiarstwem oraz pozostawić panu pamiątkę mojej wizyty iwdzięczności obudzonej życzliwym przyjęciem, którego doznałem pod pańskim dachem, postawię horoskop pańskim dzieciom.


  Natychmiast zbliżyły się wszystkie jasne iciemne główki, wyciągnęły się wszystkie rączki, awróżbita, zażądawszy dokładnego określenia dnia igodziny ich przyjścia na świat, przepowiedział córkom najświetniejsze zamążpójście, asynom sławę wojenną, dostojeństwa ibogactwa.


  Najmłodszemu zpięciorga, temu, który został prymasem, przypadła przepowiednia najbardziej uderzająca. Astrolog długo się wniego wpatrywał, po czym powiedział: „Ten chłopiec zajmować będzie drugie miejsce wswoim kraju,” Otóż trzeba wiedzieć, że wPolsce, kiedy król udawał się na wojnę, prymas przejmował najwyższą władzę.[20]


  Wtym momencie wgłęboką ciszę, wśród której wszyscy zzaciekawieniem słuchali proroka, wdarł się krzyk nowo narodzonego, którego położna przyniosła właśnie dla pokazania ojcu; wszyscy skupili się wokół niej. Astrolog, rzuciwszy spojrzenie na dziecko, zdawał się znowu wpadać wtrans.


  –Pozdrawiam cię, królu Polaków – zawołał zmocą – pozdrawiam cię jako króla już dziś, kiedy ty nic nie wiesz jeszcze owyniesieniu, które jest ci przeznaczone, ani onieszczęściach, które staną się jego następstwem.


  Jakkolwiek pan Krakowski odporny był na wszelkie zabobony, nieraz – jak jego córka zapewniała – przyznawał, na długo przed spełnieniem przepowiedni, iż ostatnie słowa astrologa przejęły go śmiertelnym chłodem.


  Wybiegłszy zsalonu udał się do położnicy, aby obwieścić jej oosobliwym incydencie, który się właśnie rozegrał. Pani Krakowska poczuła się zaniepokojona wswej pobożności. Przeżegnawszy się poprosiła męża, aby nie dawał wstępu do domu człowiekowi, który pozwala sobie na praktyki potępione przez religię. Pełna obawy odzieci, na których głowy grzeszna ciekawość ściągnąć mogła nieszczęście, zażądała nawet, aby oddalić natychmiast tajemniczego nieznajomego. Nie doszło jednak do tego kroku, przed którym wzdragała się wylewna gościnność pana Krakowskiego: wróciwszy do salonu nie zastał tam już podróżnego; znikł on inikt nie umiał powiedzieć, gdzie się podział.


  Król Stanisław nigdy nie wspominał otej wróżbie, ale starsze jego rodzeństwo pamiętało oniej iopowiadało ją każde po swojemu. [21]


  Jakże godna zazdrości jest wyższość charakteru, która uprawnia do szczerego, bez obawy śmieszności, wyznania, że są rzeczy nie dające się wytłumaczyć – zwłaszcza gdy niepodobna im zaprzeczyć.


  Niech żyją dobre dawne czasy, kiedy ludzie dawali wiarę wszystkiemu! Po pierwsze, wierzyli wOpatrzność, ato upraszcza wiele rzeczy; dalej – wierzyli wraj, co pozwala znosić mnóstwo utrapień. Wierzyli wcnotę iwwalkę ze złymi skłonnościami, ponieważ najwytworniejsi umysłem pisarze, najbardziej urzekający autorzy romansów nie dowiedli jeszcze, że walka ta jest co najmniej zbyteczna, gdyż namiętność usprawiedliwia wszelkie błędy.


  Wierzono wcuda, wbezinteresowną miłość, wpoświęcenie wprzyjaźni, wierzono nawet we wdzięczność! Ludzie poczciwi nie wątpili bynajmniej, że człowiek stawać się może coraz lepszy, toteż nawrócenia budziły wiarę. Kto wmłodości bywał przedmiotem zgorszenia, oddawał się pod koniec życia surowej pokucie, uważanej za niezbędną dla osiągnięcia zbawienia. Aco najbardziej dziś niepojęte – wierzono wówczas, że cnota waży więcej niż bogactwo. Świadczy otym stare przysłowie: Lepsza cnota niż funt złota.


  To wszystko przyjmowano poważnie, ale istniały też miłe azbędne wierzenia, uznawane za naganne ipoczytywane za konieczną materię spowiedzi: wierzono wlubczyki, przepowiednie, przeczucia, wróżki, astrologów, upiory. Takie właśnie wierzenia rodziły poetów, wizjonerów, sekciarzy, bohaterów iszaleńców!


  Dziś intelekty dobrze uporządkowane, umysły głębokie ipozytywne, wktóre obfituje nasze stulecie, nie chcą już dać wiary niczemu lub też wierzą tylko wzwyżkę izniżkę na giełdzie!!!


  Bogu jednemu wiadomo, czy zwyżka izniżka wspiera się na solidniejszych podstawach iczy bardzo często nie okazuje się, że zostaliśmy wystrychnięci na dudków!


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  MAŁŻEŃSTWO


  Byłam jedynaczką, dziedziczką dwu wielkich fortun, nosiłam piękne nazwisko, miałam miłą buzię, otrzymałam staranne wychowanie. Słowem, przedstawiałam sobą to, co zwykło się określać jako dobrą partię. Wczternastym roku życia miałam zaślubić księcia Stanisława Poniatowskiego, brata mojej matki, ale zbliżał się on do pięćdziesiątki, był długi, chudy ipoważny, nie chciałam więc nawet słyszeć onim, oparłam się pokusie klejnotów iwyprawy.[22]


  Mimo surowego bardzo wychowania wumysł mój iserce wkradła się, nie wiem dobrze skąd, jakaś dziecinna egzaltacja, podsycana lekturą wielkich poetów, której nie można mi było zakazać. Pragnęłam bohaterów na miarę postaci Racine’a irycerzy podobnych do Tankreda, namiętności głębokich, nagłych skłonności, wielkich iwzniosłych czynów! Czekałam! ale gdy spostrzegłam wreszcie, że nie zjawia się ani Brytanik, ani Gonzalw zKordoby, że nie ma nawet żadnego prawdopodobieństwa, żebym spotkała Grandisona, zdecydowałam się zstąpić wreszcie zobłoków ize smutkiem myślałam, że przyjdzie mi wkońcu wyjść za mąż jak wszystkie dziewczęta, pod auspicjami rozsądku ikonwenansów.[23]


  Rodzicom moim proponowano rozmaite partie. Jedne nie odpowiadały im, gdyż nie dość były świetne, inne mnie się wydawały niemożliwe, jako niezbyt pociągające. Wkońcu jednak oświadczył się Aleksander Potocki, aponieważ ion był jedną zpierwszych partii wPolsce, został przyjęty bez wahania, rodzice nasi uzgodnili wszystko listownie ikiedy Potocki przyjechał do Białegostoku, wiedział zgóry, że nie spotka się zodmową.
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    Potocki Aleksander

  


  Mam jeszcze żywo wpamięci chwilę, kiedy powóz jego wjechał na główny dziedziniec zamku. Był to wieczór kwietniowy; miałam katar izabroniono mi wychodzić zpokoju. Trąbka pocztowa zwróciła moją uwagę, zbliżyłam się do okna ispostrzegłam młodzieńca wyskakującego bardzo zgrabnie zkolasy podróżnej iwbiegającego na stopnie podjazdu. Powiedziałam sobie natychmiast, że może to być tylko oczekiwany przybysz. Wzruszenie, jakiego doznałam, było bardzo zbliżone do strachu! Ileż bym dała, aby odłożyć do jutra pierwsze spotkanie? Ale nie pytano mnie oopinię ioto weszła moja matka, wsparta na ramieniu Potockiego.


  Wracał on zdługiej podróży, co okazało się bardzo pomocne podczas pierwszej wizyty. Mówił bardzo zajmująco oLondynie, Paryżu widział wielkiego Napoleona! Ale na ten temat wypowiadał się nader umiarkowanie, relacjonował bez zapału to, co widział, iwcale nie wydawał się olśniony taką sławą!


  Podano herbatę; przyglądaliśmy się sobie wzajemnie; Potocki widział mnie dzieckiem jeszcze umojej matki. Przypomniałam go sobie; sprawił wtedy na mnie wrażenie zadzierającego nosa paniczyka, który nie rozmawia zmałymi dziewczynkami.


  Spotkaliśmy się powtórnie wtym szczęśliwym wieku, kiedy czas, dokończywszy swego dzieła, zdaje się zatrzymywać, jakby chciał nacieszyć się nim, ażeby później powetować sobie tę chwilę odpoczynku. Spoglądaliśmy na siebie ukradkiem, doświadczając mieszanych uczuć, zaskoczeni zarazem izadowoleni. Los nasz bardziej nas pociągał, niż się spodziewaliśmy. Upłynęły trzy tygodnie, pod których koniec zdawało nam się, iż się doskonale znamy iodpowiadamy sobie. Tymczasem charaktery nasze iupodobania nie zdradzały najmniejszego podobieństwa.


  Hrabia Stanisław Potocki, mój przyszły teść, przyjechał, aby być obecny na naszym ślubie. Hrabia był jednym znajznakomitszych mężów wtej epoce tak bogatej wwybitne umysły idzielne serca. Brat jego Ignacy ion sam walnie przyczynili się do powstania konstytucji 3 maja iobaj padli ofiarą oddania sprawie pokutując wlochach, jeden wRosji, drugi wAustrii, wSpielbergu, za szlachetny poryw, który kazał im pracować dla wolności iniepodległości ojczyzny. Bardzo rzadko spotyka się dwóch braci tak szczodrze uposażonych przez naturę; zjak najprzyjemniejszą powierzchownością łączyli oni wyższy umysł, wykształcenie ipamięć zadziwiającą, ajakkolwiek bywalcy salonów, wiedzieli wszystko imieli czas na wszystko.


  Hrabia Stanisław odznaczał się nadto taką znajomością sztuk pięknych, zjaką nie spotkałam się nigdy użadnego amatora. Zawdzięczamy mu bardzo interesujące prace ztej dziedziny, atakże doniosłe badania naukowe (między innymi znany powszechnie przekład wielkiego dzieła Winkelmana). Rozmiłowany wstudiach, wytchnienie po trudach znajdował wdoglądaniu pracy artystów ipisarzy, którym udzielał swej protekcji. Kiełkujący talent, młodzieńcze natchnienie, gdziekolwiek się objawiły, liczyć zawsze mogły na jego pomocną radę ioparcie materialne. Pod wpływem kilkakrotnych włoskich podróży rozwinęło się wnim owo szlachetne umiłowanie piękna, którego natura udziela tak skąpo, aktóre jest wczłowieku jak gdyby jednym więcej zmysłem.


  Częstokroć patrząc na niego zdumiewałam się ogromem wiedzy, którą opanować może jeden człowiek nic nie zapominając. Latynistą był doskonałym: nieraz słyszałam, jak recytował zpamięci całe księgi Wergilego, przekładając je swobodnie wmiarę wygłaszania. Ajeśli wśród tych wspomnień zmłodości pojawia się obraz świetnego salonu, widzę mego teścia, jak zrówną łatwością rozprawia onajmodniejszym romansie, reformie rządów, kabałach politycznych, wartości jakiegoś dzieła, planach publicznej budowli, kompozycji obrazu czy osobistych sprawach starego przyjaciela. Nieodmiennie uprzejmy iżyczliwy, gotów był zawsze wysłuchać wszystkich, którzy szukali uniego rady. Jego łagodne usposobienie inadzwyczajna grzeczność tworzyły zaskakującą sprzeczność zżywością usposobienia idrażliwością, która często pobudzała do śmiechu. Bywały dnie, kiedy za najmniejszą przeciwnością wpadał wzłość jak dziecko irównie nagle się uspokajał. Przy grze zwłaszcza śmiesznym wydawał się ten mąż stanu, człowiek tak wytworny, wielki pan, którego wykwintne maniery zwracały uwagę na wszystkich dworach Europy, kiedy unosił się tak dalece, że rzucał wpartnera kartami iliczmanami. Aprzecież grał po groszu inigdy nie odbierał należności.


  –Ależ – wołał zaperzony – gdybym grał nawet oplagi, to jeszcze chciałbym je wygrać.


  Zatrzymuję się przy tych szczegółach, gdyż przyjemnie mi mówić omoim teściu, którego bardzo kochałam iktórym się zawsze chlubiłam. Zawdzięczam mu wszystko, co wiem oarchitekturze; rozwijał we mnie zupodobaniem umiłowanie sztuki, które później osłodziło mi życie, aktóre matka moja pragnęła obudzić we mnie jako cenną iniegroźną pożywkę dla tak bujnej wyobraźni.[24]


  Powróćmy do mego ślubu, który odbył się wWilnie, gdzie przebywał mój ojciec. Ponieważ nawiedził go właśnie ostry atak podagry, nie wolno mu było wychodzić zdomu, toteż odprawiono ceremonię wsalonie jego pałacu.


  Wparę dni potem teść mój, znudzony przymusową bezczynnością iwzdychający do zwykłych swoich zajęć, zawiózł nas do Warszawy, gdzie oczekiwała mnie teściowa.


  Pożegnałam się zojcem dręczona strasznym przeczuciem, że nie zobaczę go więcej. Upór, zjakim odmawiał wyjazdu do wód, przypłacił życiem. Stał się ponury, wpadł wmelancholię iopuszczał swoją posiadłość wiejską tylko wtedy, kiedy zdrowie lub interesy zmuszały go do odwiedzenia miasta: zetknięcie zwładzami zaborczymi przejmowało go odrazą. Ażeby uniknąć tych kontaktów, pod pozorem choroby nie bywał nigdzie, nie składał nawet wizyt grzecznościowych. Generał Beningsen, ówczesny gubernator wileński, obsypywał go dowodami szacunku iczęsto odwiedzał


  Pewnego razu posunął się tak daleko, że opowiedział ojcu wszystkie szczegóły głośnego spisku, dzięki któremu wstąpił na tron Aleksander. Mówił nawet owłasnym udziale wzabójstwie cara. Jeśli mnie pamięć nie myli, przypisywał sobie zasługę wymierzenia pierwszego ciosu nieszczęsnemu monarsze, walczącemu ożycie zmęstwem, jakiego nikt się po nim nie spodziewał. Beningsen nie odczuwał najmniejszego zakłopotania malując tę straszliwą scenę, kiedy to jeden człowiek opierał się długo pięciu napastnikom. Prawdę mówiąc, tyrania Pawła ijego dziwactwa nacechowane okrucieństwem usprawiedliwiały wpewnym stopniu tych, którzy, nie zdoławszy wymóc na nim abdykacji, zmuszeni byli odebrać mu życie. Niemniej jednak dreszcz przejmował, że można chwalić się własną czynną rolą wtym dramacie.[25]


  Opuściliśmy Wilno wszyscy razem. Matka moja pragnęła zostać wBiałymstoku, gdyż nie chciała wnajmniejszej mierze przeszkadzać mi wobowiązkach, jakie na mnie wkładało moje nowe stanowisko. Rozstanie zmatką sprawiło mi ból dotkliwy. Nigdy dotąd jej nie opuszczałam. Czuwała bardzo troskliwie nad moim wykształceniem: lekcje odbywały się wjej pokoju, niektórych sama mi udzielała. Leniwa do wszystkiego, co nie miało związku zwyobraźnią lub sztuką, chętnie bym rysowała całymi dniami. Przeczytawszy wczternastym roku życia Iliadę, nie chciałam słyszeć oinnych książkach. Matka moja niepokoiła się tym stanem rzeczy, który może by zachwycił osobę mniej roztropną. Poważna ichłodna znatury, obdarzona umysłem trzeźwym iprzenikliwym, lubiła się kształcić izdradzała zamiłowanie do refleksji.


  Nasze charaktery tworzyły uderzające przeciwieństwo. Moje własne doświadczenie przekonało mnie, że wychowanie może co najwyżej złagodzić cechy wrodzone, ale nie zdoła ich zmienić. Matka moja potępiała pustą wesołość, upodobanie wżyciu światowym iwstrojach.


  Taiłam przed nią tysiące drobnostek, nigdy jednak nie umiałam udawać ani ukrywać swoich wrażeń ipopełniłam niejeden błąd przez zbytek szczerości. Mimo że wychowywałam się zupełnie sama, ajedyną dozwoloną mi rozrywką były rozmowy ze starymi przyjaciółmi, wesołość moja pozostała niewyczerpana. Miałam przed oczyma jedynie budujące przykłady, czytywałam same poważne książki, prowadzono wmojej obecności rozmowy odpowiednie dla moich uszu, ajednak odgadywałam prawie zawsze to, co otoczenie chciało przede mną ukryć. Być może, że gdyby nie tak ścisły nadzór, nikłe byłyby skutki starań, jakich mi nie szczędzono; ale to pewna, że naprawdę dobrze umiałam tylko to, czego mnie najmniej uczono.


  Kochałam serdecznie matkę; czułam, że zawdzięczam jej wiele, że jej wspaniałe przymioty iwyższość jej charakteru zasługiwały wpełni na mój największy szacunek, ale uczucie to łączyło się zpewną obawą, wprowadzającą skrępowanie wnasze wzajemne stosunki. Pragnęła ona mego zaufania ija często odczuwałam potrzebę zwierzyć się jej bez zastrzeżeń, ale ilekroć mój sąd czy chęć moja były przeciwne jej zdaniu lub woli, surowo mnie karciła, tak że płynące zserca wyznanie zamierało na moich wargach.


  Doznawałam potrzeby uczucia, jeżeli nie serdeczniejszego, to przynajmniej bardziej ufnego. Wśród młodych osób, zktórymi zbliżył mnie przypadek, znajdowała się pani Sobolewska. Pociągała mnie ona żywo nadzwyczajną słodyczą rysów izachowania. Była okilka lat starsza ode mnie. Wyróżniała się zarówno charakterem, jak urodą, ale przejawiała przy tym tyle skromności ipokory, że powszechny aplauz, jakim się cieszyła, nie mógł budzić niczyjej zazdrości. Ona jedna wydawała się nim zdziwiona.


  Rozumna iwykształcona, kiedy przełamała zaporę ścisłej powściągliwości, za którą się kryła, była zachwycająca iniewiele widziałam kobiet tak miłych, kiedy ośmieliła się być miłą. Dusza jej nadawała wszystkim jej czynnościom coś wzniosłego iczystego. Czułam się lepsza, kiedy od niej odchodziłam. Pokochałam ją najpierw instynktownie, akiedy umiałam już rozumować, kochałam ją, gdyż uważałam za doskonałą, ikochać ją będę całe życie, bo to uczucie stało się potrzebą inawykiem mego serca. Nie taiłam przed nią żadnej myśli ani uczynku inigdy nie widziała mnie lepszą, niż jestem wistocie. Wsercu jej składałam moje troski inadzieje, radości iżale, znajdując zawsze przyjaźń pobłażliwą, surową radę, dyskrecję wypróbowaną, stosunek do mnie niezmiernie miły ipełen słodyczy.[26]


  Matka moja patrzyła wkońcu zupodobaniem na naszą zażyłość; ją jedną jedyną pozwoliła mi kochać.


  PRZYPISY


  [1] Pamiętniki królewny pruskiej Wilhelminy (1709-1758), najstarszej siostry Fryderyka Wielkiego, która poślubiła kuzyna swego, margrabiego Bayreuth, ukazały się w1810 r. po francusku; wciągu XIX w. miały kilka wydań niemieckich. Zcałą kobiecą skrupulatnością opisuje margrabina dzieciństwo imłodość na dworze ojca, brutalnego tyrana, zwłaszcza fakty dotyczące jej iFryderyka. Zzapisanych wspomnień wyłania się tak ohydna prawda ostosunkach na dworze pruskim, odzikości panującego systemu policyjnego, że trudno nie przyznać racji Napoleonowi.


  [2] Przysłowie znane głównie wwersji francuskiej: Quand Auguste buvait la Pologne était ivre.


  [3] Jan Klemens Branicki (1689-1771), hetman wielki koronny, kasztelan krakowski, pozbawiony większych zdolności politycznych, wczasie ostatniego bezkrólewia wysunięty został jako kandydat do tronu stronnictwa republikanów, które skupiło wswoich szeregach przedstawicieli starej oligarchii – głównie ze względu na podeszły wiek ibezdzietność. Protestował zbrojnie przeciw wyborowi szwagra, którego nienawidził do końca życia. Podczas konfederacji barskiej zachowywał się dość biernie, manifestując jednak swą „antykrólewską” postawę. Odznaczył się jako znakomity gospodarz iwielki miłośnik sztuki.


  Trzecią żoną kasztelana (w zwyczajowej nomenklaturze – pana Krakowskiego) była młodsza siostra Stanisława Augusta, Izabela Poniatowska (1730-1808). Po śmierci męża, ostatniego zrodu, poślubiła potajemnie Andrzeja Mokronowskiego. Mieszkała wzapisanym jej dożywotnio Białymstoku.


  [4] Pałac wBiałymstoku był rzeczywiście jedną znajświetniejszych rezydencji magnackich wPolsce XVIII w. Branicki przebudował wstylu rokokowym czworoboczny gmach zXVII w., dzieło Tylmana zGameren, nadając mu przez dobudowanie dwu skrzydeł kształt podkowy. Do zbytkownego urządzenia wnętrz miał się m. in. przyczynić August II zwdzięczności za gościnę, kiedy choroba zmusiła go do dłuższego pobytu wdomu Branickiego. Pałac otaczał park wstylu francuskim, przechodzący na południowym krańcu wogromny zwierzyniec. Teatr prywatny Branickiego dawał przede wszystkim, zgodnie zzamiłowaniami właściciela, spektakle operowe ibaletowe. Współcześni przyznawali rezydencji hetmana zaszczytną nazwę polskiego Wersalu. Po śmierci Izabeli Branickiej sukcesorowie pana Krakowskiego, Potoccy, sprzedali pałac w1809 r. Aleksandrowi I. Obecnie mieści się tam Akademia Medyczna.


  Wr. 1781 Katrzyna wysłała swego następcę incognito, pod nazwiskiem hrabiego du Nord, wpodróż po Europie, chcąc, zgodnie ze swą nową polityką zagraniczną, zbliżyć go do Austrii. Oficjalnym powodem podróży Pawła zżoną, księżniczką wirtemberską, był ślub jej siostry zjednym zarcyksiążąt.


  [5] Zpałacu Konstancji Tyszkiewiczowej, później Potockich, przy Krakowskim Przedmieściu 393a.


  [6] Przysłowiowy niemal zwrot francuski nawiązujący do postaci Hugo de Moncada (1476-1528), słynnego zmęstwa wojaka aragońskiego.


  [7] Pudrowana męska fryzura zczasów Ludwika XVI, zharcapem (warkoczykiem ujętym wjedwabny woreczek), była swego rodzaju symbolem rojalistycznych przekonań.


  [8] François de Bassompierre (1579-1646) – marszałek 1622, głośny zprzewag wojennych ipełnego przygód życia, wódz ipolityk francuski, autor wydanego w1665 r. pamiętnika.


  [9] Starszy zbraci Ludwika XVI, hr. Prowansji (1755-1824), późniejszy Ludwik XVIII, uciekł razem zhr. d’Artois (późniejszym Karolem X) w1791 r. przez Belgię do Niemiec. Po egzekucji króla ogłosił się regentem, apo śmierci delfina, zwanego Ludwikiem XVII, królem francuskim. Kiedy w1796 r. Rzeczpospolita Wenecka odmówiła mu prawa pobytu wWeronie, awnastępnym roku musiał opuścić Księstwo Brunszwickie, na jego gorącą prośbę Paweł Iudzielił mu schronienia wdawnym zamku książąt kurlandzkich wMitawie. Jednak ion, nie chcąc narażać się Napoleonowi, w1801 r. wydalił Ludwika zMitawy. Po długim wahaniu zgodził się przyjąć rodzinę królewską wgranice swego państwa król pruski Fryderyk Wilhelm III,

  wwyniku czego Ludwik XVIII osiadł na czas pewien wWarszawie. Hrabiną Prowansji była od r. 1771 Maria Józefina Ludwika, księżniczka sabaudzka.


  [10] François d’Avaray (1759-1811), nieodłączny towarzysz Ludwika XVIII na emigracji ifaktyczny kierownik polityki emigracyjnego dworu. On to zadecydował między innymi omałżeństwie delfina, księcia d’Angouleme, z„Madame Royale” – córką Ludwika XVI. Ludwik XVIII nazywał go najwierniejszym ze swoich sług.


  [11] Charles Ferdinand de Bourbon, książę de Berry (1778-1820), młodszy syn Karola X, zbiegł zFrancji w1789 r.; energicznie zabiegał na dworach europejskich owzględy dla Burbonów. Wlatach 1801- 1814 przebywał wAnglii. Wczasie Stu Dni Ludwik XVIII mianował go naczelnym wodzem armii broniącej Paryża. Został zabity przez zamachowca 13 II1820 r.


  Propozycja zrobiona Annie wydaje się otyle prawdopodobna, że wczasie emigracyjnej podróży wysuwano różne kombinacje małżeńskie dla młodego księcia wzależności od chwilowej sytuacji wędrującego dworu. Niedługo po wypadkach opisywanych przez Anetkę książę wyjechał do Anglii, gdzie zakochał się wAngielce Amy Brown, zktórą miał dwie córki. W1816 r. poślubił Marię Karolinę, najstarszą córkę dziedzica tronu neapolitańskiego.


  [12] Ludwik Tyszkiewicz (1751-1808), 1775 pisarz wielki, 1780 hetman polny, 1791 podskarbi wielki litewski, karierę swą zawdzięcza wnajwiększej mierze spowinowaceniu zkrólem, którego był ulubieńcem. Marszałek wielki litewski czasu Targowicy, podpisał akt drugiego rozbioru iposłował zramienia sejmu grodzieńskiego do Petersburga. Głośny wswoim czasie sekwestr dóbr Tyszkiewicza był represją ambasadora carskiego Sieversa za bierny opór przeciw podpisaniu drugiego rozbioru, stosowany wpoczątkach przez sejm grodzieński 1793 r.


  [13] Do 1840 r. obowiązywał na terenie dawnej Litwy XVI-wieczny kodeks praw. Jego ostateczna wersja, tzw. Trzeci statut litewski, nosi datę 1588.


  [14] Adrienne Catherine de Noailies (1741-1814) – żona hrabiego de Tesse, margrabiego de Lavardin. Podczas rewolucji wyemigrowała zFrancji.


  [15] Istotnie twórczość François René de Chateaubrianda (1768- 1848) to jakby klamra spinająca Oświecenie zromantyzmem. Le Genie du christianisme (1802, tł. polskie 1816), apologia chrześcijaństwa dokonana wimię jego walorów estetycznych, oddziałał potężnie na literaturę europejską, jakkolwiek współcześnie rozumiano dzieło wieloznacznie. Wieloznaczną postacią był isam autor: skrachowany racjonalista szukający ratunku wreligijnym irracjonalizmie, wteorii uczuć, egotyzmie, kontrrewolucyjny, aniosący powiew buntu, religijny, aprzecież winny, mocno podejrzany dla tradycyjnej religijności sposób. Wkrótkim inieco naiwnym zamyśleniu Anny nad jego dziełem widać także ślady tej kontrowersyjności.


  La Nouvelle Heloise (1761) J. J. Rousseau, jedna znajsławniejszych powieści światowej literatury, to romans wlistach opiewający tragiczne dzieje miłości, która pada ofiarą przesądów stanowych. Mimo że bohaterowie są wzorem heroicznej cnoty, powieść, oddychająca atmosferą wielkiej namiętności, nie była oczywiście uważana za lekturę dla dorastających dziewcząt.


  [16] Stanisław Poniatowski (1676-1762), ojciec króla, „człowiek nowy” wśród magnaterii polskiej, wybił się dzięki nieprzeciętnym zdolnościom. Był ulubieńcem ipowiernikiem Karola XII, aswymi talentami dyplomatycznymi oddał mu wielkie usługi. Po śmierci Karola w1718 r. wrócił do Polski, pogodził się zpanującą dynastią izostał przez Augusta II mianowany podskarbim litewskim, apóźniej (1731) wojewodą mazowieckim. Spowinowaciwszy się zFamilią, stronnictwem Czartoryskich, przez małżeństwo w1720 r. zKonstancją Czartoryską, brał czynny udział wich pracach reformatorskich. W1752 r. otrzymał kasztelanię krakowską. Pozostawił po sobie kilka prac drukowanych, m. in. broszurę polityczną List ziemianina do pewnego przyjaciela zinszego województwa (1744).


  [17] Plutarch opowiada, jak Aleksander Macedoński, sprowokowany wczasie uczty przez heterę ateńską Taidę, podpalił pałac króla perskiego Kserksesa, mszcząc się za spalenie Aten w480 r. p.n.e.


  [18] Niezwykły talent wojskowy, świetne zwycięstwa iwreszcie oryginalność sylwetki psychologicznej Karola XII (1682-1718), króla szwedzkiego, protektora Stanisława Leszczyńskiego, otoczyły go nimbem legendy. Postać jego spopularyzował Voltaire wHistoire de Charles XII (1731), opartej na rzetelnych badaniach historycznych. Anetka nie jest tu zresztą oryginalna: anegdoty zżycia Karola XII były szeroko znane, ahistoryjkę opróbie jedzenia trawy przytacza również Niemcewicz wdosłownym niemal brzmieniu.


  [19] Konstancja zCzartoryskich Poniatowska (ok. 1696-1759), córka Kazimierza, kasztelana wileńskiego, siostra kanclerza litewskiego Michała Fryderyka, wojewody ruskiego Augusta ibiskupa poznańskiego Teodora, dorównywała mężowi siłą charakteru iwybitną indywidualnością. Despotyczna znatury, wywierała znaczny wpływ na synów. – Wchwili przyjścia na świat przyszłego króla Poniatowscy mieli już trzech synów: Kazimierza (1721-1800), późniejszego podkomorzego w. koronnego, ojca Konstancji Tyszkiewiczowej, Franciszka (1723-1749), kanonika krakowskiego, kanclerza kurii gnieźnieńskiej, iAleksandra (1725-1744), oraz dwie córki: Ludwikę, później Zamoyską, iznaną nam już Izabelę.


  [20] Najwyższą władzę sprawował prymas przede wszystkim podczas bezkrólewia.


  [21] Francuski historyk Rulhiere, autor dziejów XVIII-wiecznej Polski (Histoire de l’anarchie de Pologne 1807), opartych wdużej mierze na świadectwach współczesnych, inaczej przedstawia to wydarzenie. Wg niego jasnowidzem był podróżnik iawanturnik włoski Fornica, półastrolog, półchemik, pełniący wdomu Stanisława Poniatowskiego funkcję chirurga. J. Fabre wmonografii Stanislas Auguste Poniatowski et l’Europe des lumières (1952) odrzuca obie te wersje jako zupełnie bezpodstawne, skomponowane ex post. Anetkę zresztą zawodzi tu pamięć iplącze ona niektóre szczegóły: poleski Wołczyn, dziedzictwo Czartoryskich, świetnie zagospodarowane przez pana Krakowskiego, leży na Polesiu, niedaleko Brześcia, amiasteczko Kozienice owiele km na zachód, na lewym brzegu Wisły; ponadto przyszły prymas, Michał Jerzy, urodził się dopiero w4 lata później, jako najmłodszy zbraci Poniatowskich.


  [22] Stanisław Poniatowski (1754-1833), syn Kazimierza, bohater książki M. Brandysa Nieznany książę Poniatowski, był dla swych oświeconych poglądów, inteligencji, solidnego wykształcenia ipoważnego stosunku do życia ulubieńcem koronowanego stryja, który myślał onim jak onastępcy. Wlatach 1784-1791 podskarbi w. koronny, był znakomitym gospodarzem imiłośnikiem sztuk pięknych. Chłopom wswych dobrach zamienił pańszczyznę na czynsze. Po rozbiorach osiadł na stałe we Włoszech.


  [23] Bohaterami naiwnych marzeń Anetki były postaci zjej lektur: rycerz krzyżowy Tankred zJerozolimy wyzwolonej Tassa, Brytanik, szlachetny inieszczęśliwy rywal Nerona ztragedii Racine’a pod tym tytułem (1669), Gonzalo Hernandez de Córdoba (1453-1515), waleczny generał hiszpański, którego rozsławił bardzo wswoim czasie popularny (tłum. polskie 1803) romans Jean-Pierre Clarisa de Florian Gonzalve de Cordouve (1791), wreszcie Karol Grandison, ideał cnót męskich stworzony przez powieściopisarza angielskiego Samuela Richardsona wromansie listowym The History of sir Charles Grandison (1754).


  [24] Stanisław Kostka Potocki (1755-1821) – pisarz, głośny mówca idziałacz polityczny, jeden znajciekawszych ludzi epoki. Współtwórca konstytucji 3 maja, wokresie Księstwa był (po St. Małachowskim iL. Gutakowskim) prezesem Rady Stanu. Szczególnie wielkie zasługi położył na polu organizacji szkolnictwa, które jako prezes Izby Edukacyjnej Księstwa gruntownie zreformował. WKrólestwie piastował nadal tekę ministra wyznań ioświecenia publicznego aż do r. 1820, kiedy pod naciskiem wyższego kleru musiał złożyć dymisję. Jego wnajwiększej mierze zasługą jest utworzenie Uniwersytetu Warszawskiego. Był jednym znajczynniejszych członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz Towarzystwa Iksów iduszą polskiego wolnomularstwa. Wpływ jego na życie umysłowe Warszawy był olbrzymi: „Zdanie księdza Gdańskiego przytacza Franciszek Dmochowski, Franciszka Dmochowskiego przytacza Ludwik Osiński, wszystkich przytacza Stanisław Potocki, wszyscy przytaczają Stanisława Potockiego” – napisze wrozprawie Okrytykach irecenzentach warszawskich Mickiewicz, charakteryzując nie bez ironii atmosferę życia literackiego Warszawy Królestwa Kongresowego. Pozostawił po sobie bogaty księgozbiór (dziś wBibliotece Narodowej) oraz zbiory sztuki (m. in. orientalnej) istarożytności. Do jego spuścizny literackiej zalicza się m. in. 3-tomowe dzieło Osztuce udawnych, czyli Winkelman polski (1815), przeróbka głośnej pracy niemieckiego historyka sztuki Johanna Joachima Winckelmanna Geschichte der Kunst des Alterthums.


  Żonaty był zAleksandrą Lubomirską (jedną zczterech córek sławnej księżny marszałkowej, zob. niżej, przyp. 22), która wniosła mu ogromny posag.


  [25] Leontij Leontiewicz Beningsen (1745-1826) – Niemiec zpochodzenia, generał wsłużbie rosyjskiej od r. 1773. Razem zPahlenem, Paninem iZubowem zorganizował spisek, który doprowadził do zamachu na życie Pawła Iiprzewrotu 11 III 1801. Wsławił się wkampanii pruskiej 1806/7, wbitwach pod Pułtuskiem iPruską Iławą.


  [26] Izabela zGrabowskich Sobolewska – córka głośnej pani Grabowskiej, metresy Stanisława Augusta, żona Walentego, ministra sprawiedliwości 1816-1819, kobieta wielkiej urody, ale miernego umysłu. Platonicznie ponoć uwielbiał ją rezydent francuski zczasów Księstwa Serra, októrym niżej.
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